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DNI BEZ PRASY 
S T R A J K  OKUPACYJNY W PRASOWYCH ZAKŁADACH GRAFICZNYCH 

W KOSZALINIE 
ty".  Tak też było. Pracownicy drukarni pra­
cowali również poza swym normalnym cza­
sem pracy. 

Pracowali również członkowie związku 
branżowego, którzy wydali  oświadczenie pro­
testujące przeciwko strajkowi.  Członków 
związku branżowego jest w zakładzie 30. 
z tego dziesięciu pracuje w produkcji. Bez 
pomocy członków „Solidarności" nie byl iby 
w stanie sami wyprodukować „Głosu Po­
morza". 

S t ra jk  ma już w naszym k r a j u  pewien 
rytuał. Określają go instrukcje s t ra jkowe  
i reakcje  społeczeństwa. Do Komitetu Stra j­
kowego napływały wyrazy poparcia i soli­
darności z zakładów pracy, mieszkańcy Ko­
szalina przechodzący obok drukarni zatrzy­
mywali  się przed gablotą z oświadczeniami 
Komitetu Strajkowego i rozmawiali z dyżu­
rującymi przed wejściem głównym druka­
rzami. 

Planowano. że s t ra jk  zakończy się 20 
rano. Jednak z powodu nieustępliwego sta­
nowiska rządu oraz prób zbagatelizowania 
i ośmieszenia s t ra jku  przez Telewizję załoga 
PZGraf. w Koszalinie, podobnie j a k  inne 
załogi zakładów graficznych w kra ju,  pod­
jęła decyzję o przedłużeniu s t ra jku okupa­
cyjnego do godz. 15. Decyzja podjęta zosta­
ła o 1 w nocy na zebraniu strajkujących. 
W teleksie do KKKPP NSZZ „Solidarność" 
drukarze napisali: 

„Po zebraniu członków NSZZ „Solidar­
ność" przy PZGraf. w Koszalinie proponu­
jemy następujący tryb postępowania: 

1) przedłużamy strajk okupacyjny do go­
dziny 15 dnia 20 sierpnia, 

2) jesteśmy za wystosowaniem apelu do 
rządu o natychmiastowe podjęcie rozmów, 

3) jeżeli do godziny 13 dnia 20.08.81 r. roz­
mowy nie przyniosą pozytywnych rezulta­
tów, to decyzje co do dalszej akcji protesta­
cyjnej podejmie załoga na zebraniu o go­
dzinie 14, 

4) prosimy o bieżące informacje o sytuacji 
w zakładach graficznych w kraju. 

Krzysztof Czerwień 
przewodniczący Zakładowego 

Komitetu Strajkowego". 

Na zebraniu o godz. 14 po wysłuchaniu 
informacji o apelu Wałęsy i Bujaka do dru­
karzy o przerwaniu s t ra jku  i komunikatu 
0 mających się rozpocząć negocjacjach z rzą­
dem o dostępie „Solidarności" do środków 
masowego przekazu, s t ra jk  zakończono. 

Wieczorem w DTV wysłuchaliśmy kole j­
n e j  porcji inwektyw pod adresem s t r a j k u j ą ­
cych i związku. Mówiono też o sile władzy 
1 sukcesie organizatorów kontrakcji. 

Walka t r w a  i wszystko wskazuje  na to, 
że b ó j  to nie jest  ostatni. 

tekst: W. Romanowski 
zdjęcia: R. Motkowicz 

PODZIĘKOWANIE 

Komisja Zakładowa „Solidarności" przy 
Prasowych Zakładach Graficznych w Kosza­
linie składa serdeczne podziękowanie t y m  
wszystkim, którzy pomogli w organizacji 
s t ra jku  prasowego i wyrazili  swo je  poparcie' 
dla walki  drukarzy o wolne słowo. 

Komisja Zakładowa 

Koszalin, dn. 21.08.1981 r. 

,,Można żyć" jak napisała p. Mira Żoltak w ,,Glosie Po­
morza" 

Godz. 0.40, 20 sierpnia — czy przedłużyć strajk? 

Dni bez prasy nie odbyły się na polece­
nie KKP, j a k  sugerują to rządowe środki 
masowego przekazu, lecz na wniosek załóg 
zakładów graficznych. Propozycja zorgani­
zowania ani bez prasy jako odpowiedź na 
tendencyjną propagandę i nieudostępnianie 
„Solidarności" środków masowego przekazu 
została przez drukarzy zgłoszona do Krajo­
w e j  Komisji Porozumiewawczej jeszcze w 
lutym bieżącego roku. Wówczas KKP, za­
pewne licząc na inne sposoby załatwienia 
t e j  sprawy, zawiesiła tę akcję. Do sprawy 
powrócono podczas ostatniego posiedzenia 
KKP, gdy jasnym okazało się •— zwłaszcza 
po akcji  „przerwane rozmowy" — że jedy­
nym środkiem do zrealizowania postulatu 
uspołecznienia środków masowego przeka­
zu jest zorganizowany protest. Po raz pierwszy przygotowywany protest 
„Solidarności" spotkał się ze zorganizowaną 
reakcją rządu. Propaganda w środkach ma­
sowego przekazu, instrukcje dla dyrektorów, 
nakręcanie związków branżowych i nie­

,.Informacja dla Czytetniłcóu;.' Załączona ksero-kopia wy­
dania zastępczego ,,Głosu Pomorza" — nie jest dziełem 
rąk drukarzy spod znaku ,,Solidarności" przy PZGraf. w 
Koszalinie oraz druk nakładu nie odbywał sie w naszej 
drukarni. Nie znana jest nam również wysokość nakładu 
oraz miejsce druku, jak również brak zezwolenia ,,cen­
zury" na rozpowszechnienie. Z.K.S. 

których środowisk dziennikarskich spowo­
dowały, że w obawie przed niepowodzeniem 
akcji  załogi zakładów graficznych prokla­
mowały s tra jki  okupacyjne. Przejęcie wła­
dzy w zakładach graficznych gwarantowało, 
że prasa codzienna nie ukaże się. Tak też 
się stało. Przez dwa dni zamilkły propagan­
dowe tuby coraz częściej wykorzystywane 
przeciwko nam. Śladowe ilości offseto­
wych wydań niektórych dzienników, 
w tym „Głosu Pomorza", świadczą raczej 
o uporze skompromitowanych wydawców, 
niż o słuszności poglądów, które propagują. 

S t ra jk  okupacyjny w Prasowych Zakła­
dach Graficznych rozpoczął się 18 sierpnia 
1981 roku o godz. 14. W piśmie Zakłado­
wego Komitetu Strajkowego do dyrektora 
PZGraf. napisano: „Celem proklamowanego 
s t ra jku  jest wstrzymanie wydania dziennika 
„Głos Pomorza" w dniach 19 i 20 sierpnia 
1981 r. W czasie trwania s t ra jku będzie rea­
lizowany normalny tok produkcji z pominię­
ciem prac związanych z wykonaniem gaze­

Przewodniczący Komitetu Strajkowego Krzysztof Czer-
•>oień w rozmowie z przedstawicielem Krajowej Komisji 
Koordynacyjnej Pracowników Poligrafii ,,Solidarności" 
Czesławem Pezałą. 

Nikt nie przeszkadzał branżowcom w pracy. 
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W I rocznicą manifestacji poparcia dla stoczniowców gdańskich przez 
pracowników PKP w Koszalinie. zdjęcia R. Motkowicz 

Z PRAC ZARZĄDU 
W minioną środą odbyło 

się posiedzenie Zarządu Re­
gionu „Pobrzeże", na którym 
podsumowano 3-tygodniową 
działalność nowych władz. Ze 
względu na liczne urlopy eta 
towych członków Zarządu, za 
pracę w tym okresie odpowia 
dają  właściwie trzy osoby, t j . :  
Paweł Michalak, Stanisław 
Sajkowski  i Marek Bacz. Bi­
lans pracy, j a k  na tak krótki 
czas, jest  j a k  się w y d a j e  — 
duży. Przeprowadzono bo­
wiem wiele wiążących roz­
mów, m. in. z biskupem, wo­
jewodą i pułkownikiem ds. 
prewencji. Członkowie prezy­
dium brali udział przy two­
rzeniu nowych komisji  zakła­
dowych, wyjeżdżali  na zwią­
zkowe narady i spotkania do 
Gdańska, Bydgoszczy, Łodzi 
i Warszawy. Nawiązano też 
kontakt z regionem słupskim 
„Solidarności". Współpraca z 
koszalińskim radiem nie przy 
niosła spodziewanych efektów, 
gdyż w gorącym okresie ata­
k u  na związek nie przyjęto 
uchwał, nadano jedynie w y ­

wiad z przewodniczącym Pa­
włem Michalakiem. Również 
„Głos Pomorza" nie opubliko­
wał uchwał KKP a jedynie 
materiał dotyczący rekom­
pensat. 

Zarząd regionu wyraził peł­
ne poparcie dla s t r a j k u  oku­
pacyjnego w Zakładach Gra­
ficznych w Koszalinie i upo­
ważnił Prezydium do podej­
mowania decyzji w sprawie 
pokrycia ewentualnych kosz­
tów. 

Długą dyskus ję  wywołał za­
kres  pracy biura interwen­
cyjnego, dotychczas bowiem 
zajmowało się załatwianiem 
różnych spraw. Ostatecznie 
ustalono, że biuro interwen­
cyjne będzie prowadzić przede 
wszystkim sprawy członków 
związku, przy czym pier­
wszym etapem załatwiania 
kwestii  spornych musi być 
macierzysta komisja zakłado­
wa,  która następnie na sku­
tek braku kompetencji może 
kierować do biura interwen­
cyjnego. 

/ <c.d. n a  str. 3) 

Ludzki materiał 
„Nie burzycielami społeczeństw są ci, 
którzy domagają się największej  swobody 
indywidualnej, lecz przeciwnie, zwiastu­
nami ideału społecznego" 

Stanisław Brzozowski: My młodzi. (1902 r.) 

Ludzki materiał zdaje  się mieć szczególną cechę: nie lubi, 
kiedy się go uważa tylko za ludzki materiał". To zdanie za­
czerpnięte ze „Zniewolonego umysłu" obok drugiego, również 
stamtąd wziętego („Człowiek ma na ogół skłonność do uważa­
nia porządku, w którym ż y j e  za naturalny") wyznacza roz­
piętość myślową książki, o której  chę tu pisać. Myśl o spi­
saniu kilku ref leks j i  na j e j  temat wzięła się z chęci przeciw­
stawienia się pewnemu dość powszechnemu modelowi opinii 
publicznej, który uznaje tylko dwie możliwe postawy wobec 
naszej rzeczywistości: aprobującą zasadnicze tezy ustroju, któ­
r y  kwitnie ze zmiennym powodzeniem w krajach tak zwanej  
demokracji ludowej oraz postawę zdecydowanie przeciwstawia­
jącą się myśli  socjalistycznej. Wspólną nazwą określa się tu 
(nie bez pewnej  aprobaty naczelnych władz partii) różnorakie 
postawy niezadowolenie i krytyki  obecnego ustroju. W myśl 
tak uproszczonego widzenia „Zniewolony umysł" Czesława Mi­
łosza uchodzi (poniekąd słusznie) za paszkwil polityczny na 
komunizm i komunistów. Książka niniejsza ukończona została 
w 195(3 roku, w momencie więc najmocniej widocznego (...) 
w praktyce {realizowanego ustroju. Przez prawie trzy 
dzieści lat, które upłynęły od tego czasu, sytuacja skompliko­
wała się tak  dalece, że przyjęcie wszystkich myśli w dziele 
tym zwartych dosłownie świadczyć dziś może chyba tylko 
o opozycyjnej megalomanii, przesadne wyeksponowanie zaś 
różnic między tymi dwoma okresami i tym samym odrzuce­
nia te j  książki jako zabytku pewnego sposobu myślenia za­
świadczy z całą pewnością o politycznej naiwności. Czymże 
zatem jest „Zniewolony umysł" dziś, w 1981 roku? Jest  to 
pytanie o wartość. 

Książka składa się z dziewięciu rozdziałów, z czego cztery 
poświęcone są nie podanym z nazwiska, ale łatwym do roz­
szyfrowania pisarzom owocnie rozwija jącym swoje  zdolności 
literackie (i nie tylko) w początku lat pięćdziesiątych. Alfa,  
Beta, Gamma, Delta to różne typy zniewolenia umysłu twór­
czego przez politykę i ideologię stalinowską. Nie mógł znać 
Miłosz w 1953 r. dalszej drogi twórczego Jerzego Andrzejew­
skiego (Alfa) i jego portret w y d a j e  się z dzisiejszej perspek­
t y w y  na jmnie j  przylegający do autora książek: „Ciemności 
k r y j ą  ziemię", Bramy ra ju" ,  „Miazga". Ale  też Miłosz nie tyle 
oskarża, ile próbuje zrozumieć mechanizmy zniewalania; z t e j  
perspektywy portrety Andrzejewskiego, Borowskiego (Beta), 
Gałczyńskiego (Delta), Putramenta (Gamma) są nader przeko­
nywające,  co nie znaczy, że obiektywne. Tak na przykład 
Putrament w udzielonym dla „Poezji" wywiadzie kwestionuje 
kilka stwierdzeń Miłosza, które miałyby go dotyczyć. Nie jest 
to bez znaczenia, ale nie przesądza wartości tego portretu. Jest 
to obraz najostrzejszy, powiedzmy: anegdotycznie najostrzej­
szy, ale i na jmnie j  dramatyczny, najsłabszy jak  sądzę, być 
może dlatego, że jego wzór (Putrament) to postać małego ka­
libru. Zamiast wskazywać:  ten i ten się sprzedał, Miłosz sta­
ra  się pokazać, na jakich zasadach i jakim kosztem taka w y ­
przedaż sumienia następowała. Z tego punktu widzenia n a j ­
ciekawsze wyda ją  mi się rozdziały poświęcone Al f ie  i Becie. 
Pod warunkiem jednak, że przeczytamy j e  w pewnym skupie­
niu, a warto!  

„Murti-Bing" — to tytuł rozdziału, który swe brzmienie i ła­
dunek myślowy zawdzięcza S. I. Witkiewiczowi. Tajemnicze 
samobójstwo Witkacego — popełnione na wieść o przekrocze­
niu 17 września 1939 r. polskiej granicy przez wojska  radziec­
kie d a j e  impuls (może nieco złudny) uwierzytelniający myśl 
polityczną tego wizjonera. Na myśl tę składały się przede 
wszystkim dwa przekonania: 

1) że socjalizm jako formacja społeczno-ekonomiczna jest 
nieuniknioną konsekwencją ówczesnego chaosu — Witkacy był 
przekonany o wyższości socjalizmu nad kapitalizmem oraz, 

2) że prowadzi to do zaniku metafizycznych uczuć indywi­
dualnych i tym samym człowiek stanie się anonimową śrubką 
w e  względnie sprawnie działającej ogromnej maszynerii spo­
łecznej. Przekonanie o sprawności t e j  machiny było dość 
powszechne w okresie międzywojennym. Dziś w y d a j e  się trochę 
naiwne. 

[•••] 

Znakomity Stanisław Brzozowski koncentrował swą myśl prze 
de wszystkim na wartości indywidualnego czynu. Znamienna jest 
również napaść socjalistów partyjnych (głównie z SDKPiL) 
na socjalistę bezpartyjnego, jakim był w pewnym okresie 
Brzozowski. Zagadnieniu temu poświęcił Miłosz książkę pt.: 
„Człowiek wśród skorpionów". Sposób myślenia Miłosza na­
piętnowany jest jednak doświadczeniem najskra jnie j sze j  — 
przynajmniej  zewnętrznie — realizacji socjalizmu. 

Społecznym regulatorem jest tu strach. Estoński badacz li­
teratury, „przywódca" tzw. tartuskiej  szkoły semiologii, 
J .  Łotman w jednej  ze swoich znakomitych rozpraw stwierdza, 
że istnieją dwa rodzaje społecznych regulatorów życia spo­
łecznego: wstyd i strach. „Wstyd rządzi tam, gdzie systemy 
zakazów i nakazów są akceptowane przez członków danej  
społeczności, strach zaś tam, gdzie takie systemy pochodzą 
z zewnątrz. Miłosz w s w e j  książce pokazuje społeczeństwo, 
które k t o ś  „wychowuje" poprzez strach tak, aby przy-
jąwszy  nie swoje  zasady, społeczeństwo to regulowało się 
samo — przez wstyd. Jest  to wiz ja  dosyć prosto narzucająca 
się, ale jak  sądzę mocno uproszczona. Zakłada ona, że socja­
lizm został do Polski importowany ze Wschodu. Sytuacja jest  
chyba jednak bardziej skomplikowana. Twór ten jest jedno­
cześnie i importowany, i rodzimy: przy czym, w obu przy­
padkach słowo socjalizm znaczy niezupełnie to samo. Wymaga 
to olbrzymiej dyskusji,  której  z braku kompetencji nie podej­
m u j ę  się tu inicjować. 

Znakomite są uwagi Miłosza o mechanizmach cenzury i co 
ważniejsze — autocenzury. Działalność t e j  pierwszej  jest  
w końcu dla nas czymś psychicznie jasnym: pewne myśli nie 
mogą po prostu ukazać się publicznie (oficjalnie), często jed­
n a k  u k a z u j ą  s i ę  n i e o f i c j a l n i e .  P r a w d z i w e  z a ś  s p u s t o s z e n i e  
intelektualne sieje zaszczepienie w umysłach obywateli mecha-

(c.d. na str. 3) 
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Stra jk  polskich drukarzy. 
W diraiach 19—20 slerpinia prze 
prowadzono akc ję  strajkową 
w drukarniach na tśremie ca­
łego kra ju .  Protest odbywają­
cy się pod hasłem dni bez 
prasy miał na celu popar­
cie żądań „Solidarności" w 
sprawce dostępu do środków 
informacji, W tych dniach 
nie ukazały się gaizety co­
dzienne w wielu miastach. 
Tam gdzie wydrukowano 
dzlienniki wykorzystano do 
tego celu drukarnie we­
wnątrzzakładowe filmik c j on u -
jące przy komitetach woje­
wódzkich partii, komendach 
milicji, sizikdłach oficerskich 
(np. „Glos Pomorza"). 

W miastach gdzrie ukazuje  
się większa ilość gazet co­
dziennych wydano tzw. 
„wspóiniaki" redagowane 
przez redaktorów zaintereso­
wanych publikatorów (Poznań, 
Gdańsk). 

W normalnych warunkach 
i stałych szatach graficznych 
ukazały się m. in. „Gazeta 
Pomorska", „Kujawska",  „To­
ruńska". W nakładzie pół milio 
na egzemplarzy ukazała się 
„Gaizeta Robotnicza" — or­
gan KW PZPR w Katowi­
cach. Gazeta przedstawiła 
stanowisko KKP w sprawie 8 
wolnych sobót przepracowa­
nych przez związkowców 
jeszcze w tym reku. Stano­
wisko' zrwiiąz!k6w branżowych 
interpretujs  apel KKP jako 
„próbę rehabilitacji " organi­
zatorów strajków. 

Podkreślić należy, że te z 
tych dzienników, które u j ­
rzały światło dzfienne wydru­
kowane były bez stopki re­
dakcyjnej,  indeksu, a więc w 
podobny sposób jak  prasa na­
zywana p<rzez rząd „nielegal­
n ą "  i kolportowana kamała-
mii typu sekretarze komite­
tów partyjnych — więc spo­
sobami za które represjonuje 
się związkowców z „Solidar­
ności". 

W x oświadczeniu rzecz­
nika prasowego Krajo­
w e j  Komisji  Koordyna­
cy jne j  NZS czytamy, iż środ­
k i  masowego przekazu celowo 
prowadzą akcję  informacyj­
ną, pomawiając organizację 
studencką o organizowani  
tzw. „marszów gwiaździ­
stych". NSZ protestuje prze­
ciwko ignorowaniu oficjalne­
go stanowiska i prowadzeniu 
akcj i  dezinformującej Czytelni 
ków. Za motywację akcj i  
propagandowej studenci u-
zinają złą wolę dysponentów 
prasy oficjalnej.  

Kołobrzeg — Kontrola ma­
gazynów przeprowadzana w 
magazynach hotelu „Lech" 
wykazała pokaźne zapasy 
mięsa i jego przetworów w 
formie m. in. konserw. Zma­
gazynowane artykuły ukryto 
w m a g a z y n a c h  z t a b l i c z k ą  
„magazyn porcelany". Spra­
w ę  przekazano organom MO 
i CPPMs. w Warszawie. 
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Z PRAC 
(c.d. ze str.  2) 

Zatwierdzono schemat or­
ganizacyjny Zarządu Regionu 
nanosząc niewielkie popraw­
ki, np. ustalono, że funkc je  
rzecznika prasowego będzie 
pełnił przewodniczący, jego 
dwóch zastępców oraz szef 
informacji. Wykreślono też 
etat  specjalisty w Komitecie 
Polityki Społecznej. Zatwier­
dzono również regulamin po­
siedzeń Prezydium i Zarządu 
Regionu oraz taryfikator dla 
pracowników etatowych. Ustalono, że podstawową 
działalność finansową będzie 
prowadził z Zarządem Regio­
nu w Koszalinie, a konkret­
nie zatrudniony od 15 wrze­
śnia główny księgowy oraz 
pracownicy działu finansowo-
-księgowego. Natomiast od­
działy będą finansowane na 
podstawie opracowanego przez 
nie budżetu, który wymaga 
zatwierdzenia przez Zarząd. 

Z pełnym poparciem przy­
jęto projekt dofinansowania 
małych komisji  zakładowych, 
i tak ustalono, że fundusz 
zwrotny na ten cel będzie 
znajdował się w oddziałach, 
przy czym zasady wydatko­
wania  określi Zarząd Regio­
nu. 

Należy bardzo poważnie 
podejść do sprawy rozliczeń 
finansowych z komisjami za­
kładowymi. Zgodnie z uchwa­
łą komisje zakładowe są zo­
bowiązane do przekazywania 
30% składek członkowskich 
na konto Zarządu Regionu 
(NBP I 0/K-33011-2509-132) 
z podaniem numeru rejestra­
cyjnego. Komisje, które do­
tychczas nie uregulowały 
składek zobowiązuje się do 
dokonania tego w terminie do 
31.08.S1 r .  na następujących 
zasadach: składki za okres 1 
kwartału 1981 r. powinny być 
przekazane na konto oddzia­
łów w wy ją tk iem KZ zare­
jestrowanych w Koszalinie, 
które przeznaczają j e  na w y ­
p o s a ż e n i e  l o k a l i  z w i ą z k o w y c h  
lub  fundusz rezerwowy. 

Komisje zakładowe zareje­
strowane w Koszalinie prze­
każą składki od 1.01.81 r.  na 
konto Zarządu Regionu. 
Składki za okres TZR, t j .  od 
2-go kwartału powinny być 
przekazane na konto Zarządu 
Regionu, który zgodnie z 
uchwałą nr 3 I WZD ustali 
sposób finansowania oddzia­
łów. 

Po długich dyskusjach za­
twierdzono preliminarz bud­
żetu na II półrocze, z zazna­
czeniem, że będą nanoszone 
poprawki na kolejnych zebra­
niach Zarządu Regionu do 
końca 1981 roku. Oddziały 
natomiast są zobowiązane do 
przedstawienia Zarządowi pro­
jek tu  planu działalności f i ­
nansowej na rok 1982 w ter­
minie do 30 listopada br .  

W związku z wieloma na­
gromadzonymi w ostatnim 

okresie sprawami Zarząd za­
jął określone stanowisko, i 
tak np. upoważnił Prezydium 
do określenia stanowiska 
związku w sprawie rekom­
pensaty za podwyżkę cen na 
chleb i artykuły mączne na 
podstawie opinii komisji  za­
kładowych, z zaznaczeniem, 
że Zarząd jest za pełną re­
kompensatą t e j  podwyżki. 

Zarząd Regionu wyraził 
zgodę na udzielenie pożycz­
ki  zwrotnej dla NSZZ RI 
„Solidarność". 

Zgodnie z uchwałą I Walne 
go Zjazdu Delegatów w spra­
w i e  podziału zadań w Za­
rządzie, ustalono, że nad sy­
stemem informacyjnym ABC 
będzie pracował zespół w 
składzie: Jan  Martini — 
przew., Franciszek Sak, Hen­
r y k  Kaliszewski, Kazimierz 
Burzyński, Józef Miksza, Ta­
deusz Świątek, Zenon Scie-
siński. Regulamin podziału 
funduszu zwrotnego opracuje 
Stanisław Pleskacz, reguła 
min przydzielania zasiłków 
statutowych — Stanisław Ple­
skacz z Józefem Mikszą. Peł­
ne rozeznanie w sprawie ro­
szczeń Polaków przebywają­
cych na Syberii i innych re­
gionach ZSRR w latach 1939 
— 1958 przygotuje Brunon 
Urban. T r y b  i zasady udzie­
lania pomocy członkom zwią­
zku określi w regulaminie 
Ryszard Janas, natomiast za 
sztandar regionu odpowie­
dzialny jest  J a n  Martini. 

Przeprowadzono również w y  
bory do Rady Programowo-
-Wydawniczej. W wyniku gło 
sowania spośród członków za­
rządu weszły następujące oso 
by:  Emilia Sobczyńska (29 
głosów), Gabriela Cwojdzińska 
(25), Bogumił Grycner (28), 
Mieczysław Niemiec (21). Spo 
śród reprezentantów komisji 
zakładowych: Celina Mondkow 
ska (22), Ewa Miodek (25), 
Zbigniew Zajkowski (17), Wi­
ktor Szos-tało (21). Ponadto w 
skład Rady weszło czterech 
delegatów: Roman Tabisz, Jo­
anna Janik, Janusz Cywiński, 
Piotr Pawłowski. 

Zarząd poparł apel KKP w 
sprawie przepracowania ośmiu 
wolnych sobót. Należy dodać, 
że te soboty1 ma ją  na celu 
uświadomienie, czym jest sa­
morząd pracowniczy. Ustalo­
no 5 września pierwszą pracu 
jącą sobotę, bo nie należy 
zapominać, że trzeba będzie 
uruchomić całą infrastrukturę 
oraz zapewnić autentyczną pra 
cę, która da widoczny efekt. 
O podjętych inicjatywach na 
leży zawiadomić Zarząd Re­
gionu, na koordynatora inicja 
cyw w rolnictwie powołano 
Stanisława Sajkowskiego. Zatwierdzono również po­
dział kompetencji w Prezy­
dium Zarządu Regionu, który 
przedstawia się następująco: 

Przewodniczący:  Rozmowy z 
władzami, reprezentowanie Re 

gionu w KKP, kontakty z bi 
skupem. Przygotowanie obrad 
Zarządu i Prezydium Regio 
nu. Przygotowanie memoria­
łów .na KKP. Nadzór nad 
wykonawstwem uchwał i zale 
ceń KKP dortyczących Regio­
nu. Kontakty z ruchem stu­
denckim, ze związkami i in­
nymi organizacjami społeczny 
mi. Przygotowanie sprawoz­
dań dla Zarządu Regionu. 

Z-ca przewodniczącego, szef 
KR Z: W razie nieobecności 
pr  ze wo  d ni c zą c ego pr ze j ę c i e 
kompetencji. Rozmowy z wła­
dzami. Przygotowanie obrad 
Zarządu i Prezydium Regio­
nu. Koordynowanie pracy 
branżowych i zawodowych 
komisji  porozumiewawczych 
i koordynacyjnych. Organiza­
cja imprez związkowych. Kon 
takty z NSZZ RI. Techniczne 
urządzenia siedziby związku. Z-ca przewodniczącego ds. 
ekonomiczno-finansowych: W 
razie nieobecności przewodni­
czącego i z-cy przewodniczą­
cego szefa KRZ zastępuje w 
sprawach jw.  Rozmowy z wła 
dzami. Budżet związku, skład 
ki, nadzór nad działem finan­
sowym. Wybory do komisji  
zakładowych d władz Regio­
nu', ordynacje wyborcze, sta­
tut. Przygotowanie obrad Za­
rządu i Prezydium Regionu. 
Samorząd Robotniczy. Sprawy 
CRZZ i WRZZ. 

Szef KPS: Sprawy płacowe. 
Zasiłki rodzinne. Sprawy mie 
szkaniowe. Sanatoria, FWP, 
wczasy profilaktyczne. Środ­
ki żywności (zaopatrzenie). 
Sprawy socjalno-bytowe. Za­
siłki statutowe. Ochrona zdro 
wia. Turystyka i sport. 

Szef KOB: Nadzór nad biu­
rem interwencyjnym. Obrona 
więzionych za przekonania. 
Ochrona środowiska. Organizo 
wanie akcji  protestacyjnych 
w zakładach pracy. 

Szef KI: Informacja. Kon­
takty z prasą. Sprawy kultu­
ry,  cenzury. Kontakty z mło­
dzieżą i nauczycielami. Spot 
kania z posłami. Wszechnica. 
Szkolenie zawodowe. Biuro 
informacyjne. 

Obowiązki pozostałych człon 
ków prezydium: Reprezenta­
cja organizacji zakładowych 
i delegatów na forum prezy­
dium a w szczególności: kon 
takty z organizacjami zakła­
dowymi, przygotowanie mate­
riałów na KKP, nadzór nad 
wykonawstwem uchwał i za­
leceń KKP dotyczących Re­
gionu oraz przygotowanie 
obrad Zarządu i Prezydium 
Zarządu. 

Ostatnio doszły do nas opi­
nie członków związku, że od 
ostatniej tury I Wojewódzkie 
go Zjazdu Delegatów obser­
w u j e  się mniejszy kontakt 
między Zarządem a komisja­
mi zakładowymi. Sądzę, że 
przedstawiony w y ż e j  zakres 
prac, jaki  wykonały nowe 
władze — d a j e  pełną odpo­
wiedź. Jest to bowiem pod­
stawa, w oparciu o którą bę 
dzie można prowadzić prawi­
dłową pracę związku. 

Ludmiła Janusewicz 

U W A G A !  
TU „JEDYNKA" 

Ostatnio nasila s ię  ordy­
narna, nie przebierająca w 
środkach propaganda, mająca 
na  celu osłabienie „Solidarno 
ści", oderwanie mas członko­
wskich od wybranych przez 
siebie władz i wreszcie pod­
ważenie zaufania do związku. 
Ilość chwytów robiących lu­
dziom wodę z mózgu jest dość 
liczna. Przytoczmy niektóre z 
nich: 
1. „Musimy wytwarzać więcej  

dóbr. „Solidarność" nie w y  
•chodzi, niestety, temu na 
spotkanie. Nie kieruje  
energii na łamanie trud­
ności gospodarczych..." 
„Uchylają się (władze 
związku) przed współodpo­
wiedzialnością za wzrost 
produkcji, za normalne 

funkcjonowanie życia gospo 
darczego i społecznego". 

Przypomnijmy historię ata­
ków na „Solidarność". Od po 
czątku j e j  istnienia władze 
partyjne i państwowe zarzu­
cały nowo powstałemu związ­
kowi odżegnywanie się od pod 
jęcia współdziiałalności w s fe­
rze działalności produkcyjnej.  

Rzeczywiście „Solidarność" 
początkowo wzbraniała się 
przed wplątywaniem w ukła­
dy, w których tak dotorze się 
czuły skompromitowane związ 
ki branżowe. W ostatnich mie 
siącach związek nasz widząc, 
że rząd i partia drepcą w 
miejscu blokując celowo lub 
przez nieudolność reformy go­
spodarcze i społeczne, przejął 
inicjatywę w swoje  ręce. Zor­

ganizowała się sieć zakładów 
wiodących, która opracowała 
projekt przedsiębiorstwa spo­
łecznego, w którym załoga sa­
ma wybierałaby lub zwalnia­
ła dyrektora, decydowałyby o 
wszystkich sprawach przed­
siębiorstwa. 

Gdy „Solidarność" nie chcia 
la przejąć części odpowiedział 
ności za sprawy produkcji 
rząd i partia mówiły „be". Gdy 
wreszcie Związek na serio za­
brał się za sprawy gospodar­
cze (reforma!) itzw. czynniki 
znów mówią — „be". 
2. „Znamienne jest  hasło 

upowszechniane w całej 
Polsce — „Reforma tak, 
zmiana cen — nie". 

(c.d. na str. 4) 

L u d z k i  materiał 
(c.d. ze str. 2) 

nizmu autocenzury. Staramy się rozgryzać dyrektywy urzędu 
kontroli i pisać tak, aby nikt nam niczego nie skreślił, wo­
limy robić to sami; potem zaczyna się etap, w którym myśli­
my tak, aby nikt nas nie skreślił. 

Bardzo > bliska temu zagadnieniu jest sprawa szkolnictwa 
i szerszej oświaty. Jakże nazwać szkołę, w której  rzecz n a j ­
ważniejsza: wybór  światopoglądu jest odgórnie zaprojektowa­
na? Nieco optymizmu dostarczają doświadczenia ostatniego 
roku. Trawestując zdanie rozpoczynające niniejszy tekst po­
wiedzmy: ludzki materiał zdaje  się mieć to do siebie, że w y ­
kazuje  zdumiewającą odporność na wszelkie zabiegi wycho­
wawcze. Łatwo się jednak nie pocieszajmy i w imię cho­
ciażby higieny umysłowej zastanówmy się nad zaprzeczeniem 
tego zdania. 

Dość słabo na tle całej książki wypada rozdział „Zachód", 
choć nie jest pozbawiony atrakcyjnych spostrzeżeń. Drażnią 
mnie inwektywy Miłosza pod adresem kultury rosyjskie j .  
Czym innym w końcu jest — powiedzmy to otwarcie — ro-
syjskość, a czym innym radzieckość. 

Rozważania nad charakterami narodów grzeszą na  
ogół płaskością. Nie uniknął tego autor „Zniewolonego 
umysłu". Uproszczona także, choć w zasadzie słusz­
na, jest diagnoza sztuki w latach pięćdziesiątych, po­
stawiona w te j  książce. Socrealizm w Polsce ów­
czesnej miał swoje pęknięcia. Taki na przykład Przyboś świę­
cie wierzył w możliwość istnienia awangardowej  sztuki socja­
listycznej i w b r e w  pozorom nie jest  to śmieszne. Z dzisiej­
szej  perspektywy jednak problemem stało się coś zupełnie 
przeciwnego. Otóż po 1956 r. w zasadzie nie ograniczano for­
malnego rozwoju sztuki, nawet podsycano zapotrzebowanie na 
taką. Doprowadziło to w wielu wypadkach do jałowych eks­
perymentów. Nic więc dziwnego, że gdy pojawiła się tzw. No­
w a  Fala, to poeci przez nią wyrzuceni na intelektualny skra­
wek rzeczywistego lądu (A. Barańczak, R. Krynicki, A. Zaga­
jewski  i in.) szybko znaleźli się na indeksie i tym samym zmu 
szeni zostali do publikowania swoich utworów (nie tylko poe­
tyckich) na obczyźnie lub w obiegu nieoficjalnym. Literatura 
ostatniego roku — synteza jest  tu oczywiście jeszcze nie­
możliwa — nie wykazu je  jako całość niebezpieczeństwa jało-
wości s w o j e j  poprzedniczki, nie wykazu je  jednak również j e j  
mocnych stron. Znikły gdzieś poetyckie subtelności i waha­
nia. Jest to oczywiście temat do osobnych rozważań. Powiedz­
my tylko, iż może się to stać źródłem następnego kryzysu 
literatury. 

Nie chciałbym i nie umiałbym rozważyć tu wszystkich za­
let i słabości książki, o której  piszę. Jest  to pewnie w ogóle 
niemożliwe: Zrobić to już musi (może) każdy sam pochylony 
nad j e j  tekstem. Jakikolwiek jest nasz stosunek do niej, jest 
to książka, której  pominąć w lekturze nie można. Zwłaszcza, 
że ostatnio Kazimierz Barcikowski obiecał zająć się polskim 
szkolnictwem. Cóż może z tego wyniknąć? 

Karo! Zieliński 

Czesław Miłosz — „Zniewolony umysł' 
przedruk, za „Nową" dokonany przez 

ZR „Pobrzeże" — lipiec 1981 r. 

KINO 
NARESZCIE WSPÓŁCZESNE 

Zakończone niedawno IX Koszalińskie Spotkania Filmowe 
„Młodzi i Film" dowiodły przynajmniej  jednego; że wszelkie 
podziały na kino dla młodych i starych, dla inteligentów i ro­
botników, są bezzasadne. Mogą być tylko f i lmy złe lub  do­
bre. A tych ostatnich obejrzeliśmy w Koszalinie niewiele, 
chociaż zrezygnowano w tym roku z ambicji prezentowania 
f i lmów zagranicznych, które były z reguły nieporozumieniem. 
Sama formuła organizacyjna festiwalu wzbudza uczucia co 
najmniej  mieszane. Organizatorom (ciągle tym samym) przy­
świeca w selekcji f i lmów dopuszczonych na fest iwal  cel dy­
daktyczny. Seminaria i pokazy mają  służyć edukacji młodzie­
ży i niedouczonych nauczycieli. Jest  to propozycja konkret­
nego modelu kultury, w którym jesteśmy traktowani j a k  
wieczni uczniowie. A za uczniów należy decydować, jaki  
f i lm powinni obejrzeć ze względu na jego wartości ideowe, 
a jaki  byłby szkodliwy dla z góry przyjęte j  linii programo­
w e j .  Prawdziwa edukacja f i lmowa polega na  uczestnictwie po 
prostu na oglądaniu filmów, niosących z sobą różne propozy­
c je  formalne i światopoglądowe. Festiwal zaś nie może ozna­
czać, j a k  w Koszalinie, spotkania towarzyskiego organizato­
r ó w  i przypisanych imprezie wykładowców. Nic tu  właści­
w i e  nie jest  zgodne z nazwą. Nawet prowadzący dyskus je  zo­
stali starannie dobrani, jeżeli zważyć fakt,  że największą sło­
mą (a właściwie tylko największym skandalistą), reprezentu­
jącą polską krytykę  filmową był Zygmunt Kałużyński. Dla 
samej  dyskusj i  stworzono warunki  publicznego przesłuchania. 
Duża sala, reflektory bi ją  po oczach, flesze oślepiają, a żeby 
cię dosłyszano, musisz wykrzyczeć swoją kwestię. 

Mam nieodparte wrażenie, że dyskus ję  zorganizowano prze­
de wszystkim dla dostarczenia materiału fotoreporterom. 
„Znany kry tyk"  kierował dyskusją w kierunku rozważań dla­
czego np. bohater nie skorzystał z propozycji erotycznej ja­
kiejś  damy. Każy, kto kino i krytykę  t raktu je  poważnie, mu­
siał być zaniepokojony poziomem tych ref leks j i .  W warun­
kach kultury prowincjonalnej ujawniły się w całej okazałości 
wady powszechne tego typu imprez. 

A same f i lmy? Trzeba przyznać, że f a k t  istnienia fest iwalu 
umożliwił obejrzenie kilku niezłych filmów. Powstałe w cią­
g u  ostatniego roku są kontynuacją tzw. kina moralnego nie­
pokoju, które zachwiało monopol na chały historyczne i se­
riale produkowane na zamówienie władz w wyraźnym celu 
perswazyjnym (czytaj: manipulacyjnym). Są to f i lmy naresz­
cie współczesne, próbujące pełnym głosem mówić o nowej  
sytuacji społecznej, egzystencjalnej, moralnej. „Dziecinne py­
tania" Janusza Zaorskiego są historią życia grupy architek­
tów, którzy chcą po prostu dobrze wykonywać s w ó j  zawód. 

(c.d. na  str. 4) 
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KINO NARESZCIE WSPÓŁCZESNE 
(c.d. ze  str. 3) 

Choć młodzi, nie mają  już  złudzeń co do spójności haseł 
i praktyki  społecznej. Uczestniczyli w demonstracjach stu­
denckich w 1968 r., znają  ich finał — aresztowania, skreś­
lenia z list studentów. To wspomnienie, przewi ja jące  się przez 
cały fi lm, stanowi ich wspólne przeżycie pokoleniowe. Wtedy 
stali wszyscy po jedne j  stronie barykady,  ale powolne wchła­
nianie w układy absurdalnie konsekwentnej  machiny, okaże 
się bardzo skutecznym zabiegiem. Okazuje  się, że w tym sy­
stemie ocenia się przydatność człowieka nie ze względu na 
fachowość, ale uległość wobec zwierzchników. 

Widzimy obrazki, doskonale znane z życia. Na przyjazd 
kacyka party jnego prowizorycznie budu je  się plac zabaw, 
dzieci recytują wzruszające wierszyki.  Szanowny gość z po­
błażliwym uśmiechem p r z y j m u j e  fałszywe informacje — tego 
właśnie wymaga  od swoich podwładnych. Czyn p a r t y j n y  
przebiega trasą przyszłego wykopu. Sztandary, kamery, me­
gafony — stałe rekwizyty  ideologicznego blichtru. 

Wszelkie mrzonki o zawodowej  aktywności są niepoprawną 
dziecinadą. „W tym k r a j u  od trzydziestu lat  nie wybudowa­
no choćby jednego osiedla zgodnie z projektem" — pociesza 
bohatera doświadczony profesor. A l e  architekt nie chce jakoś 
zrozumieć, że powinien się zgodzić, żeby budowano według 
jego projektu szare klatki  dla ludzi, przechowalnie, gdzie nie 
ma miejsca na kina, przedszkola, baseny. Film ten pokazuje, 
że w latach 70-tych możliwy był tylko bunt indywidualny, 
skazany z góry na klęskę, obserwowany i sterowany przez 
władze. Nasz bohater traci pracę, doprowadzony do ostatecz­
ności, w ę d r u j e  po ulicach mista z planszą obwieszczającą, że 
„Młody fachowiec poszukuje uczciwej pracy".  

Nic dziwnego, że za takie wywrotowe  żądanie zostaje zam­
knięty. Okazuje  się jednak, że w tym k r a j u  i więzienie mo­
że być azylem dla wyrzuconych na brzeg przez zdrowy (bo 
przystosowany) nurt  społeczny. Jest  miejscem ref leks j i ,  przy­
pomnień. Bohater wychodzi z więzienia wprost  w sierpnio­
w y  s t ra jk ,  który s t a j e  się dla niego szansą uczestnictwa w 
buncie zbiorowym, zwycięskim. W dalszej  działalności czeka­
ją go wybory  trudniejsze i o wiele mniej  jednoznaczne. Tra­

gedię człowieka, nie znajdującego dla siebie miejsca w obo­
wiązującym systemie wartości ukazuje  „Wahadełko". 

Filip Ba jon  niezwykle wnikl iwie  i subtelnie ukazuje  psy­
chikę pół-wariata, człowieka, który rozebrał się na j a k i e j ś  
p a r t y j n e j  trybunie (świetna rola Janusza Gajosa). W snach, 
halucynacjach przewi ja ją  się uproszczone rekwizyty  mitu na­
rodowego. J a k  u wielu Polaków, symbolika rel igi jna stopiła 
się w jedną całość z elementami obrzędowości politycznej: 
z biało-czerwonymi chorągiewkami, portretami Stalina, ha­
słami i skandowanymi okrzykami. Ta niestrawna mieszanka 
powraca w onirycznych koszmarach, tłumaczy obsesję. Boha­
ter odizolował się od świata, zamknął się w czterech ścianach 
pokoju i w swoim szaleństwie. 

Znajomość współczesnej literatury umożliwia mu sakrali­
zację  swojego obłędu jako stanu łaski ,ale nie d a j e  narzędzi 
do zrozumienia specyficznie polskiego fenomenu absurdalno­
ści rzeczywistości. Widzimy, że ludźmi powoduje przede wszy­
stkim strach. Samoobroną organizmu, bezbronnego wobec 
wyższych struktur, jest  na jp ie rw  bezruch, potem irracjonalna 
szamotanina, nienawiść skierowana zastępczo na człowieka, 
z którym przyszło żyć. Po wyczerpaniu tych środków pozo­
s t a j e  już  tylko autodestrukcja. 

Ustępstwem wobec komercjalizmu w y d a j e  mi się w 
„Wahadełku" wprowadzenie postaci panienki z KW. J e j  
wkroczenie s t a j e  się pretekstem do przedstawienia życiorysu 
bohatera. Ambicję  opowiedzenia f i lmów może usprawiedliwić 
fakt ,  że pre feru ją  one literacki sposób przedstawiania. 

Mankamentem młodego kina w y d a j e  mi się uni f ikac ja  ję­
zyka wypowiedzi, oscylującego wokół konwencji  realistycz­
nych. Roi się od schematów, tuzinkowych rozwiązań i zbyt  
jasnych aluzji.  

Ujednolicenie stylu powoduje niemożność rozpoznania 
w f i lmie indywidualności twórczej.  

Czekamy nadal na f i lmy,  da jące  świadectwo dojrzałości 
reżyserskiej  (warsztatowej i światopoglądowej) i żądające t e j  
dojrzałości od odbiorcy. Kino nie może być relacją „z życia 
magistrów", musi artykułować skomplikowanie problemowe 
rzeczywistości, także przez poszukiwania formalne. 

M A R I O L A  S Ę D Z I A K  
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KKP W SPRAWIE 

REWIZJI I KONFISKATY 

Rewiz ję  w mieszkaniu M. W ,  
K ę c i k ó w  i k o n f i s k a t ę  materiałów 
Niezależnego Wydawnictwa  Chłop 
s k i e g o  Krajowa* Komis ja  Foirozu 
miewawcza u z n a j e  za a k t  a g r e ­
s j i  wobec NSZiZ „Solidarność",  a 
zgodnie z poprzednimi uchwała­
mi, również  zia a g r e s j ę  w o b e c  
naszego z w i ą z k u .  Przeprowadze­
nie r e w i z j i  w czasie rozmów z 
Komis ją  Rządową i zorga n iżowa 
nie, w y s t a w y  skonf i skowanych 
w y d a w n i c t w  n a  terenie  URM — 
j e s t  dla NSZZ „Solidarność" o -
bełgą. Może też stanowić element 
próby: zmiany  polityki, wobec nie 
zależnych w y d a w n i c t w .  

Postanawiamy nie reagować na 
tę obelgę. 

Jednocześnie  K K P  oświadcza> 
że następne takiie ataiki na. masz 
ziwiązek Lub j a k i k o l w i e k  Inny 
z w ó z e k ,  luib niezależne w y d a w ­
nictwo, zmuszą nas  do zdecydo­
wanego! przeciwdziałania z u ż y ­
ciem potrzebnych ś rodków.  

K K P  postanowiła^ refundować-
Niezależnemu Wydajwnictwu 
Chłopskiemu s t r a t y  poniesione-
w w y n i k u  k o n f i s k a t y .  

K r a j o w a  K o m i s j a  
P o r o z u m i e w a w c z a  

NSZZ „Solidarność" 

UWAGA! Tu „ jedynka"  
<c.d. ze str. 3) 

Czy ktokolwiek rozsądny 
może wyobrazić sobie re­
formę gospodarczą bez 
'zmiany cen? A może wła­
śnie chodzi o zablokowanie 
reformy po to a b y  był to 
temat do oskarżeń rządu, 
że reformy nie wprowa­
dza?". 

Powyższy chwyt propagan­
dowy ma sugerować, że 
członkowie „Solidarności" to 
id.ocii bez najmnie jsze j  wie­
dzy o elementarnych zasadach 
ekonomicznych. A przecież 
K r a j o w a  Komisja Porozumie 
wawcza w jednej  z ostatnich 
uchwał bardzo wyraźnie 
stwierdziła, że podwyżka cen 
żywności może nastąpić w y ­
łącznie po wprowadzeniu re­
formy gospodarczej. Rekom­
pensaty przy tym muszą być 
sprawiedliwe i uzgodnione ze 
związkiem. Podwyżka cen 
żywności przed wprowadze­
niem reformy, j a k  to chce 
rząd, jest  leczeniemm nowo­
tworu przy pomocy aspiryny. 
3. „Solidarność" odkryła wre­

szcie karty.  Dąży do prze­
jęcia władzy w swoje  ręce". 

Zarzut ten wiąże się m. in. 

z postulatami związku, który 
chce sprawdzać dane podawa­
ne przez rząd dotyczące żyw­
ności. 

Społeczna kontrola magazy­
nów i przedsiębiorstw pozwo­
liłaby na uwiarygodnienie in­
formacj i  podawanych przez 
rząd. Według władz jest to 
jednak perfidny zamach na 
władzę. 

Dziwna to władza ludowa,  
która ludowi nie pozwala 
sprawdzić, co zgromadził on 
wysiłkiem swoich r ą k .  
4. „Po powstaniu „Solidarno­

ści"  miała wzrosnąć pro­
dukcja a po re jestracj i  
związku rolników indywi­
dualnych wieś miała uczy­
nić ten k r a j  mlekiem i mio 
dem płynącym. I co?". 

To demagogiczne szyder­
stwo, często ostatnio powtarza 
ne każe wątpić czy rząd jest 
świadom swoich obowiązków. 
Kto ma stymulować wzrost 
produkcji  przemysłowej i roi 

niczej? Kto* rozdziela mate­
riały, maszyny, nawozy itd.? 
Kto ustala relacje  cen? Kto 
z a j m u j e  się dystrybucją,  han­
dlem zagranicznym? Kito ma 
wprowadzić reformę gospodar 
cz.ą? „Solidarność"? 

Nadal w przemyśle obowią­
zuje  system rozdzielczo-naka 
zowy, ciągle istnieje ociężały 
aparat  administracyjny pod­
legły rządowi. Dopóki cały t e n  
system istnieje w nie zmienio­
n e j  postaci, nie pomoże sam 
Pan Bóg. 
5. „To „Solidarność" spowodo 

wała obecny kryzys" .  
Kłamstwo to pomija zasłu­

gi poprzednich ekip rządo­
wych i partyjnych, które zde-
generowały gospodarkę po­
przez rozmnażanie błędów 
strukturalnych, założyły spo­
łeczeństwu stryczek długów 
zagranicznych i w konsek­
wentny sposób niszczyły rol­
nictwo indywidualne. Spadek 
dochodu  narodowego nastąpił 
po raz  pierwszy już trzy lata 
temu, kiedy jeszcze żadna 
wróżka nie mogłaby przewi­

dzieć powstania „Solidarności". 
Powyższe przykłady typo­

wych chwytów nie wyczerpu­
ją bogatej  skarbnicy of ic ja l­
n e j  propagandy. W najbliż­
szym czasie można spodzie­
w a ć  się bardziej  wyraf inowa­
nych ataków na związek. Mo 
żliwie są następujące posu­
nięcia: 
— Występowanie party jnych 

członków „Solidarności" 
ze związku połączone z cna 

nifestowaniem zarzutów, że 
władze związkowe „zdra­
dziły sprawę robotniczą" i 
oderwały się od mas. 

— Próba skłócenia inteligen­
cji  i robotników zrzeszo­
nych w „Solidarności". 

— Wyolbrzymianie różnic 
zdań w łonie działaczy 
związkowych, próby skłócę 
nia regionów ze sobą i z 
KKP.  

— Przedstawianie czołowych 
działaczy jako nieodpowie­
dzialnych awanturników b a  
wiących się swoją władzą. 

— Dementowanie prawdzi­
wych  wiadomości rozpow­
szechnianych przez „Soli­
darność", co ma- stworzyć 
wrażenie, że związek kła­
mie. • -

Trudno znaleźć receptę na 
to, j a k  się bronić przed wpły­
w e m  ofic ja lnej  propagandy na 
naszą świadomość. Chyba n a j  
lepiej  szukać również innych 
źródeł informacji  i porówny­
w a ć  j e  wprzęga jąc  zdrowy 
rozsądek w ich ocenę, (era) 

P.S. Niektóre cytaty pocho­
dzą z trybuny II Plenum KC 
PZPR. 

WŁADZY MIŁOSZ 
Stare Miasto jest  otoczone. Nie­

przyjaciel  a t a k u j e  od południa, 
równocześnie a taku jąc  śródmieście 
od północy, tak  aby  nie pozwolić 
na połączenie się powstańców z 
tych dwóch dzielnic. Pcha s w o j e  
czołgi, golaaity i piechotę na po­
zycje obrońców od zachodu. W 
wąskich uliczkach koło katedry  
Świętego Jana w którą b i ją  poci­
ski dział toczy się b i twa  o każdy 
załom muru, hełmy piechoty nie­
mieckiej i hełmy powstańców po­
j a w i a j ą  się w białych kłębach 
wzlatującego tynku, nagłe zdumie­
nie, przerażenie spotkania, rzuty 
granatów, serie z automatycznych 
pistoletów, pióropusze miotaczy 
oognia, od którego człowiek spala 
się żywcem, w i j ą c  się, opuszczony 
przez swoich towarzyszy, którzy 
patrzą na to z daleka myśląc o 
tym ile jeszcze m a j ą  naboi. W 
chwilach ciszy słyszą siebie nawza­
jem: z tamtej,  niemieckiej strony 
harmonia i pieśni poczęte w win­
nicach nad Renem, z powstańczej 
strony fortepian, na którym gra  

Chopina chudy uczeń konserwato­
rium, położywszy s w ó j  pistolet pod 
krzesłem na podłodze. Na północ 
od Starego Miasta przestrzeń get­
ta zburzonego w 1943 roku; tam­
tędy jeszcze d w a  tygodnie, jeszcze 
dziesięć dni temu można się było 
przebić na Żoliborz, który jest  w 
rękach powstańców i sitamtąd do 
lasów. Teraz Niemcy podciągnęli 
tam s w ó j  pociąg pancerny i ze 
stanowisk w ruinach nacierają na 
domy broniące wejśc ia  w głąb 
dzielnicy. Samoloty Stukas lecą 
ruis/ko, tuż nad szczytami domów. 
Chwila odenwania się bomb od ka­
dłubów, twarize pilotów są widocz­
ne dla tyclh, którzy przywiera jąc  
do ziemii podnoszą oczy a b y  w i ­
dzieć j a k  dokonuje się zagłady. 
Stuikasy nie muszą przylatywać 
z daleka. Startują  z lotniska po 
drugie j  stronie miasta. Zrzucają 
ładunek, zawracają  natychmiast, 
a b y  nie  w e j ś ć  na linię Wisły. Z 
okien kamienic na skarpie widać 
pozycje niemieckich dział, za nimi 
rzekę i tamten brzeg, na którym, 

nie wiadomo dokładnie gdzie, są 
Rosjanie. 

Foka poprosił a b y  go przeniesio­
no na linię. Kiedy skakał z inny­
mi, zapadając - w le je  od bomb, 
czołgając się, m ;ał poczucie zakoń­
czenia, wszystko co było ukazywa­
ło się z jasnością: czy tak widzi 
człowiek, który tonie? Znów teraz 
mógł na chwilę dotknąć niemal 
twarzy  Katarzyny, j e j  jasne rzęsy 
były opuszczone, spokój, uśmiech, 
j a k  wtedy kiedy zasypiała. Teraz 
trzeba wykonać dobrze, to było 
ważne, wyobraźmy sobie, że jestem 
stary, że przeżyłem co miałem do 
przeżycia. Był dobrze uzbrojony, 
rusznikarz zawsze ma stosunki, 
niósł Stena. 

A l e  nigdy nie ma definitywnego 
zakończenia, nigdy nie zamyka się 
życia, to co miało być  post scrdp-
tum rozrasta się, da le j  sprawy,  
ludizie i zmieniający czas. Był to 
wysoki  budynek na granicy zbu­
rzonego getta. Z jego okien wi­

dać było szaroróżową przestrzeń 
gruzów, które zdążyły już poro­
snąć chwastami. Jeszcze półtora 
roku temu stały tu domy, z ich 
okien strzelali z rewolwerów po­
wstańcy żydowscy do Niemców. 
Pamiętał tygodnie tamte j  wiosny. 
Broń, którą naprawiał wtedy z. 
rozkazu s w o j e j  socjalistycznej gru­
py szła do getta.  A l e  poza tym 
był tylko widzem. Stał w tłumie 
n a  placu Krasińskich, dzieci pod­
biegały przyglądając  się niemiec­
kim armatom. Widział chodzenie 
luf w czasie strzału, okna, z któ­
rych wychylała się ręka,  rwanie  
się odłamków muru. „O, o, t ra f i l i "  
— krzyczał tłum — „tam, o, o, w i ­
si z okna!"  Wiatr niósł dymy z 
płonącego getta k u  kościołom, z 
których niedzielnie ubrani  ludzie 
wychodzili gwarząc, nad karuzele, 
na których łopotały suknie dzie­
wczyn. Stare kobiety mówiły z. 
troską: „Palą Żydów, teraz na nas 
przyjdzie kolej" .  

(c.d.n.) 
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